
Gen. Józef Ha!leir w C1toczeniu ofice.rów w 1920 roku. Moment 
tcu nw1ecznionr zoishd w tiairot.bw.rm filmie z ·dzieiów Po1Js1ki pt. 

„.Sz r·,mdnr Wolności" (kino „f:urc1pa"). 

•l\lae West, na1Jmodnieisza dziś 1w, Almell'ycc 
gwiaizda filmowa, 1zn.an1ai w Połsie'e z fi.lmu 

pt. „Nie jestem ani::;Cenn". 

1\1:a111garet Sulla.van, nie1z1a1vomnkma iboha
ter!ka filmów „Zaledwie wczorni" i „I ;eóż 
d.a1eJ, .szary czbwie~nt-", wystąip•1 1w nowej 

kreacji pt. „Mała c·za:rodzie!lkia". 

Joe Pastehrnik, kiciro1wni1k eu1ropej1skie1J pm· 
oL'.1u.kicjf „Universalu'', O(~k1ryw,c.ru 11iez1ró.wn~t 

nei, cza.ru1,1ąCe1' Fnrnciszk't Ga1.a1!. 

Bing Ornsbry, który uka.że .się Wk1rótice w filimie Pa1rnmount•t1 
1·~. „\\ ;dka ksir,:żua i c1hlo1pie1c ho:el.nv:r", w otc1c~~c11; · 11,1: •. 

Pic;1:~rieJ~1zycl1 dzie1w1czqt T"Ic1ly\voot'n1. 

Znakomita para aktoiróiwi mmo.wych, 1M~~de
leine Ca:roU (boiha te1nka filmu „6iostir1a Ml3Jr·· 
ta 1est szpiegielm") i F1ranicł10t 1Tone w fil· 

mie Pt. „ŚWia t i di.zie nap1rrzóld". 

Odblt~ ~ dnkiami ,d\ilrJera lódzkieKo„ 

, 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA Łó,DZKIEGO" 

SOK XI. N4EDZIELA, dnia 31 marca 1935 roku Nr. 13 

Łódź w hołdzie Wodzowi Narodu. 

Nie1z1wylkle 1podniośle obiclwd!zitia Łódź dzie1i im.ieuin ima1rs1z. J ó1zefJa Hts1Ud1Sikiego 19-.go marca rh. Miasto p;rzybrnlo oidświętny 
wyg1'.ą·d Ulice za,ludniłyi się mieszkań1cta11Ui. Domy udekorowane byty fl!algami 1Pralństw0wemi. \V ko·śc;iotach Jdbyły się ruahożeń
stwa, ~na placu tialleira Łóid'ź by~a ś1W'ia.dkiem :defilady wo.js1k1ai, or~anhwrcYj is1potecznych, iflirz:ysposohienia Mldjsiko1wego, Zw. 
Oficerów RezT\vy, Strtze1J·ca1, Leg)j1JnistóJW, Peawia1~\:ÓW, Inwrulidóiw itp. Na uiljętc.ita:~h góirnych widzimy dwa frng;menty: defi[adę 
p-r1zy;j111.)waJ p. 1wajewo1d:a łiiaiulkę-Nowa'k i d-c1 O. K. IV .gen. lJa,ngner. Na· Z\Clij1ęiciach idolnych fragmenty dornc\znego mitrszu 

· strzęJecldego, · 

Pot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 
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Niedola bohatera Amervki. 
W Nowym Jorku odbył się niedaiwno 

wiec kolonistów i:iemieoidch, którzy posta 
liOWili broni6 azc1 Ha1111ptmana, Pięć tysię-· 

LY ucz es tnikćiiw wiecu zebrało 1Siedemna~
cie tysięcy dolMt'liW na kos'Zta obrony 
I-fou•ptmaha; Podcias manifestrueji wy
gwizdano pułkownilka Lindbengha; 1zaś dv 
hmiemanego zalbójcę jego ,dziec1lm uiczczono 
okrzykami „hoch" i J,heil''. 

Na temat 01wego wiecu 1pulblic~'.sta ·fnut 
ou!'iki Dard pisze w tygodniku „ 1935". 

,Ja1kto - więc już dos.zło do tego, ze w 
Ameryce pięć tysięcy lrudJzi wznosito l\v1ro"' 
gie ok.rzY'ki przeciwlko bohaterskiemu fotni 
kowi, iktóry don!edawna uw:a.żany ibyit za 
bohatera narodowego? 

Zastan6wmy się iednaik. Prz.ypomni'jmy 
sobie akta, z1wią,zane z t1r:agkzną przygodq 
dziecka Lindhe1rghów W paimięc'i staje nic 
samowi ta prnccsja świa1dików, oi01rących 
11,d1ziat w prnces;e -- w'air,iatów, kretynów, 
t::ii;,daków i blaenów. Nie wcrchly ies'zcze -
echa grcteskowych' wystąpień niektró<rych 
g!upiich, 'lu.h nikczemnych Jsolbnilków, fktr)
rzy z okazji proces11 organizo;wiaili sensa
cyjne :przed•stawienia, w rodzaiju owego se 
ans.u spiryty:s tycznego, podczas któreg ;i 
11ka.za!y <;ię duchy Izydora Tis·cha i Violettv 
Sharp. Ilei to się d:ziwnyd1 z,dtairz:vto wypad 
k<l\v w owym oikiresie. Pani Rivkin w wi1ir,: 
z:awieuia się w sąidzie w chairnkterize świad 
k::i pada ofiarą napa.d:u, simgowianego pr1zez 
ieJ agenta „od reklamy". Jeiisie Conldon, 
Q:Jórwny świadek osi'ka:rżenia, amator - de 
tektyw, z:1prulony czytelnik ikryiminaln:vch ro 
manside1l, sta;ą.c przed 1sąidem 1z1deJ,imuje \k1nrt 
kę, zawija ręikawy ~os1~uli ido łoikci i rec:v
tnje ka1botyńskim tonem: 

- Panie .mec'enasie Retlly, J}an jest .atle 
rą ciężkiej wagi. Ja 1ró1wnież. A więid 
zruc1zynamy nasz mecz 

Conidon otr.zy.mal bHsko pięód:ziesiąt ty 
się.cy -Oepesz ,gratiułacyjnych ,oidł nieznJa;-
riych wie.1bi.cielelc Wiadomo, że dylrelktor 

Wspania~y oibedis1k, w;ystawiony ,pn-zez lin. 
Zgieu:z w dniu imienin marsz. Piłsudskiego 

Przepięknie udekomwanY 1grna1ch Magistratu im. Zgierza w dnilll\ 19-go ma1r.c;a rb. z 
okaizji imienin marsz. PHsiUidSikiego, w godzina·ch wie1czornych m.ęsiście HuminJwany 

pewnego music hallu ofiairo:wiat piętna1ście 
tysięcy dolarów pokojÓiwce, iBetty r0.Jre, 

.za wY:Stę·p w kabarecie i powtóirzenie ze 
sceny swego .zeznania, P:ani Sailvador Dali, 
żona malarza surrna[isty ·w.ystą;pita na ba 
liu lkostjumowym w Nowym J 01rkm pir1ze
brana za małe dziecko z z.alk:rwaiwiJną cza 
sziką i pokalec.zonemi ręikalmi . .A j1alk! 1się z·a 
chowali aidwoikaci podazas P1roces1U? Attor
ney Wilente, w,slktaziuje na fiaU1ptmana, .ry
c•zalr !Z oburzeniem: 

- ttauptman to zwierzę, naj1poś'1e:dniej-

szego gatunku. OcLrażaiąice 1ziwierze. W ży 
fach jego 7.aimia.st 3.<rwi p!ynie 1wo1da, zimna 
woda, Pr~yjrzyjc:1e mu się. ZimnJ mu w tej 

. chwiJi. Zrobi mu ·się ciepaej, gdy przyipuści 
my pr.zez jego zlodowaciałe ciało go,rący 

rrąd elektryczny. 

Sada scidowa spra.wiała wraiżenie teatmu. 
Panowat w niej wesoły gwar, słyichać było 
gJJśne śimie;;hy. K11[1zono 1cyigana, zabawi'a 
no si_ę ,grą w 'kcści. W pmerwie. aie'bwoikat 
Reilly zorgani:zowa ł chór, 121ożony z wi- · 
dzów, ·którzy śpieeya1i na 1całe 5!'.aridło pio
se:nlkę „Irlan.dzkie oazy", ·a p1rz~wodni:c1z.ą

cy sądu ws111wal iłoiwę . w s~parę uchyl J

HY1cih drzwi i zanosU się od śmiechu. 

Gdy sobie to wszyistko u;przytommroy, 
zrnzumiemy może, dla1c:zego w .kasynie nie 
mieckiem w Nowyan Jorku pię1ć tysięcy 
Ni em ców, nsia.dły,ch w Stanaich Zdednoozo 
nych,· protestowało p1rzeciw!ko jriehywa--
1ym metodom .Prowadzenia roizp1rnw sądo
WYICh. Prawie się ich rozgrzesza za to, iż 
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stanęli w obir Jnie rodiaika, którego niewin 
ność ·coprarwida jest ba1„dizo !PlfObUematycz 
r.a. O!krzy1ki, !które wznoszono przeciwko 
LinJdbergbowi nie mogą fbyć :uważane za 
glos JPinii, jednakże dochodzi się do wnios 
ku, iż lkrnj, któiry z wymiairu spra:wiedliwo 
ści z.robił grotesilrnwe rwi.dowis1ko, nie ~est 

go·dny swokh bohaterów. 

Znana lekkoatletlkla1, mistrizyni śwtatowa IP. 
J. WaJsówna pr.zed mikrofonem RJizgłośni 
Łódzkiej PolskieRo Rm:lja wy,głas1z·a r:a1PJrt 

01 stanie siJ)o.rtu w dni.u 19. imairca. rb, · 

Marokariska Mata-Hari. 
W więzieniu dla ,kobiet w1 fezie (Ma:rok 

b) siedizi zaimknięta młoda lkobieta, iktóirej 
tycie pr1z;vipomina w niektórych swoich ok 
resach aiwanuurnic'ze przygody głośnej ko 
biety-szpiega Mata ttairi. 

Kobieta: ta. o~Wi(Ldczyła niedlaiwno: 
- Orałam, przegia.tam, nie1e1h mnie rnz 

strzelają. Przynajmnied 'iSIP•ęidlz.H:rum ż:sricie 

nwesofo". 
Kobietą tą jest zn.an'a, tance1n1rn 1pairyska 

występująca PJd ki1lik1u :Pseu.donimami w 
music-ha:Haich 1pa:ry1slki;:'.h: J:a:ko Irena de Sir 
venis „tancenkiai rodz.rujowa", ]alko Irena de 
Versi „tancerka kairy,kiatur:ailna" i Jaiko Lol:.1 
1łfa1ari „ tanceTka komic·zna, akrobia tyiczna 
ii fanta1zyjna". BY1f a ona ko1ejno ,,lb1arwo
·1men" i tancerką kaba1retową. Ubierała się 

:zawsze elegancik.:> i n1awiązyiW1ata chętnie 

:iznajomości ·z oficeraimi, ziwlasZicza w mia 
<Stach portowy.eh. 

Oficerowie ubiegali się o je.j wziględy, 

ponieważ była inteligentna i wykształcona. 

Mówiła kilku językaimi, .czytała. Baudelair'a 
i Rimbauda, intetesowa1rai się muzyiką. Po 
1różowala również bardzo diuż) Zwiedziła 

Rygę (gdzie się urodiziłal w T. 1900), Ber
lin, Włochy, Angl.ję, Maltę, Plairyż, lii
s1ztpJai!l/.ię, w.końicu .Aigier i MarJ!klko. 

Od roku 1930 Irena de Veirsi wyistępo 

wiała stale w . ..\1.arok:ko, gldiZie na1wet izaimie 
szka!a. Tańczyła na13p1erw1 W1 feizie z 
olbrzymiemi wężami, któ:re po wy,stępie 

.eddawaila pod opiekę pewnemu lelka1rzo.wi. 
:Jednego dnia jedna!k węże wyidostały się 

;ze sknzyni p:rzez d1ziur.ę, wY1iedzoną p11zez 
:szaz.ury i pożarły siwoich sąsiadów, male 
~1ęże indyjsikie. 

.Musiano potem zorganizować pobwa 
n1e, ażeby je schwytać, Historia1 ta stała 
się .głośna w calym Fezie i zwięikszy.la 

jesz.cze popularność artystki. 
, Pr~edsięhiorcy kabareto1wi ofiarowali jej 
engagement we wszystkich wielkich mia
~.tach Afryki póltucnej. Propozy,cje te tau 
certka odrzuciła woląc pracować na połud
niu. Terenem jej b:yly małe ikawiarnie i 
.szynki, w którY1ch gromadzili isię le1gjoniści. 
Te r .:i.man tyczne sikłonnoś.::i elega111ck1ej tan 
cerki do przybywania w podejirzanych lo 
kalach wydały się poiiictli również pJJCl.ej-
•r1z:ane, a1e I.rem wśród swoich kochanków 
rniaila inspektora poJicji, któ.ry spraiwę jej 
zagadkowycih wyciec·zelk ido isiz.ynków uimo 
r.zyl W1 swojem biuirlk,il, 

Zaobsenwowano jednalk .;tielka>111Y fakt. 
W każidy:in 1mieście, w któreim tań1czyltia. Ire 
i;-a 1de Versi, wydarzały się 1k:Zne wypaCLki 
dezercji Ie·gjonistów, pr:zewaiżnie Nie.mców. 
Ale tancerki me p:;dei,i1rzewano. Z końcem 
roiku 1934 01siedlila się Irena. de Versi w 
mieście Taz1a1. Wyst.ępy iej w tamtej1S1ziym 
kaibarecie cies1zyly Się og:romnym ISUJkicesem 
Pr.zedpoluidn iem odbywała przejażdżki sa~ 
mochodem po.południu .uda1wała się do m0:1 
nych lokali lub brała udzialt w tPJlowaniaclJ 
,na· gazele. 

Pewnego dnia jeden z oficerów Legji cu 

W dnliu 19-go ma1rca rb. z okazji imienin 1marnz. J. Piiswdskiego w, Urzędzie Wo
jewódzkim w Łodzi odbył się rnroc:zys.ty 2kt odznaczeń :zaslużJny,ch obywateli z 
Łodzi i województwa lóclJzikiego. Na zdjędu od:znaczeni z p wojewodą liauke-N0-

waikiem i gen. Langnerem d-cą O. K. IV na c~ele. 

tlzoziemskiej dowiedział .5ię sensacyjnej rze 
1:zyi od jednego ze swoich żołnierzy. O to 
tanc'erka Irena de Versi proponow1aJTa mt1 

ceze.r1cję i ułatwienie uided21ki 12 Legji z.i 

eiplatą 100 franlk:ów. 
Zastawiono na tance1nkę sieci i ·WY·Sla 

no do niej owego żołnierza 1z banknotem 
ty1siącfrankowym, którego ruumeiry .zanoto 
wano. Irena ziaiwiadJmifa· wówczas pewne 
go szofera, że jalkiś podrÓIŻlując,y Anglilk 
chce się dostać na tyc.hmiast dJ 'f.angeru. 
W f e·zie nie było w owylm tdniu ża:dnego 

Anglika. Mial nim być ów żołnierz, które-

mu Irena chciała ułatwić w ten spooó!D rucie 
c:z.kę, 

Iirenę a.resztowano. W ś!eidiztwie stwier
dz Jno :zarówno jej prawdziwe na;zwisko, 
j1:i1k przebieg .doty.chcz.aiSowego jej żyda. 

Na,zy•wia się Irena Zivers i była tSzpiegiem 
na ustugach wywiadu niemieckiego. Prócz 
wydobywania tajemnic wo.jsikow:Ych. obo 
wiązkiem jej było ula~wiiinie uciec:ziki Niem 
com z franeiuStkiej Legji cuJdJzoziemsikieJ 
p•rzy pomJciy fałszywych !JJapie!!"ÓW, iPo!icia 
poszukuje obecnie jej spóilnikóiw 'W Tange 
rze. 

Delegaci spoleczeiLSl wa łód21kiego po iwie[ ki ej mamfesta.cH, •Jialka odbyli się z o!kazji 
uchwal enta kJnstytudji, składają na rięice P. wojewody tlaiulke-Nowi.alka ruchWiaRoną 

· rezoluc}ę. 
.. J 



f'(zr umiede dobrze słuchatr 
-·- Która jest go1J1zina? - Dopiero dzil! 

s1ąta?" A ja już iczskm ta:k'i :zmęczony. Mam 
iść ·spać? .<.;iJż, :kiedYi nie imam ochoty! MJ 
~:eby tak. tadio?., Postuchajmy ! 
~ Co? Znowu powaiżne 1muzyka? ! -

St~a:5z1iwe programy, 1w1.tra·w1dę : s.t.ra5,zlli
we ! 

- MJże jednak ohwilę rpostuchas~ -
n,6wi żona. 

- Niema sensu -ciągie to rzernpolenie 
aż usz:y puchną ... 

- Sa; jedna1k Ju<llzie, któn:rrn .się to po·· 
ciuba. 

- Ale nie nrnie. M:alm i1wz tego dos1Yć. 
Jeśli o nrnie - radio może nie istnieć •• 

- Jak mvaias.z, ale to nie powóid alby:~ 

psuir aparat \iV;.)góle nie widzę powoidu, dla 
k1órego mi~tbyś się złośdć.„ 

- Skaranie boskie z temi babami. ·Za
wsze mn-;zą robić jaikieś ·uwagi. 

- A wy mężczyźni zawsze tYl!rko diuż,J 

mtiwicie :zamla:St chwilkę 1s1pokojnie ·pomy 
śleć. Jalk sądzisz - czy n11ddo Jest ty:lko 1dla 
ciebie? W tej :wtaśnie ahwili sfochaią. mdlia 
tysią.ce !ud1zi w niiastaich, · ty.siące w wios
kach i tysiące na. całym świecie. Nadają 

111u1z,ykG poważmi. Są 1sluchaC1Ze, którym tJ 
Siprawia. prizyje:mność. Są i tacy, jiaJk ty, 
któryc'h to drażm. Ale w tern nieimai ni~ 

dziwnego, kaiżdy ma inny ,gust. Nie mamy 
więc prawa żądać, aby w tej 1wilaśnie chwi 
li graili to co nas zaciekawia. 

--·No tak, ale ja .chcę„. 
-·- Aha... ty chceS1z -- nHe przyszło ci 

wi1docz11ia mt myśl, że tann ,w studao r J1z 
idcśni nie 1znają twoich os01bistych .gustów 
i że nie mogą kierować tweimi humo1r.ami. •. 

- No no, tr,zeba jeduaik przy1znać, że 

wy kobiety mówicie w1ca!e ·rozsądnie. 

- A wy mężczyźni umiecie być niekie 
d:y bardzJ nierozsą;dni. My prz,y51a.iimniej 
cz.asem umiemy się .azegoś od życia naill
ozy(. Niedawno stuchatairn· r.oizmoiwy BiJwra 
Studiów ze sluchac1zami. Mówiono tam, że 

do 1aiudyaji powinien s1ę 1pirzygotować nie· 
tylko artysta, ale i sł1ttd:mcz. Jeśliby nam.1 
przyszl81 dziś wieczó.r ochJtta sluicilian~a1 mu 
z;vki - rzeikł .mi ten pan - i gdy1byś1111y 

pos•zili nie ogJądając repertuairu; d.o na~bl!ż 

szej s.~H koncertowejj wówczais nie anieli 
byśmy Ptrawa d:ziwić siię, że ,uisłY1SzY1IDY mu 
z.vkę, która nam nie prrzypaida ·do gootn. 
A gdybyśmy taik zaczęH ohcidziĆ; bez wylbo 
nu do teatru, 1ozy rrn wyklady, byl:oby to 
napmwd<;> godne p..>dziw1u A[e jeśh idzie o 
1adJo - oczeiku}e.rny od niego rzeczy, nie 
moWwych a .gdy nam ich nie d·aje-wiyga 
dujemy ... 

Pros•ZQ sobie p.rze,gląidnąć prngr:amy Pol 
skiego Ru1dja, ale ta1k na1muwdę uważnie -
zupełnie ta:k, ~a·k P·ro.girnm;y '.kin i teatrów 
w prasie cJdziennei. W nich zrna~dJz.ie lkJa:ż
<ly c.)ś, ·CO go zacieikaiwi. 

Jeśli na taikie ,~coś" natrafimy w dlzien 
niku - stara.my się, aby wieczoirem mieC: 
wolny czas, 'Przygoto.wiujemy ubma111ie, pie 
mąclze na wstęp 1 td., :.cilowem :ws1zystko, 
\!G nam jest do tego potrzebne. fodobnie 

Orna; 24 marca br w zakh:1da.ch rWidzeiw.sll{J ie,j M.annfalktiuiry c1c.lbyl się nroczy1sty aitn 

odzn:.t1cizenia Jm~endantai 10-go Jddiziahu S "raiży Oigniowej Widlzew;:i; p. konsula 
Miak1sa Kon:a złotym meidia.Iem za .z.aslugi po':ożone na po!lll pożairniictwa. Na zidlięciu 

1wi:ctzimy moment wręczenia ;p. ilon.sulowi Konowi odzna1l·zenia. 

Sreh:rne medałe i btronzo1we otr1zyma.lo kilku c1zlon1~ów 10-go odidziałiu Straży Wi· 
dlzewskiej„ Na, zdjęciu ,deblia1d:a oidldziail.1u po 1alkicie 1de1Jura1cl:'i prrzed IP. wi1cewojewodą 

Potockim, P • .stairnstą grodzlki1m dr. Wroną i innymi. 

Wlntl:J się pr.zygotowiać efo ,sfiwchania irad.wa. 
Należ~' nw:a,żnie pnzeg;Jądać 'W niedrzielę 

i~rogr1aim tygodniowy z tern p,rzekonaniem, 
rże zn:aUdą się \.VI nim auidy1cie mniej iłlllb wi~ 
c CJ .cieka we a te, które nas 1b:ardziej zai11 
teres11.1ją powinniśmy .sob!e 1z.rnkreśllić~ aJby 
rny kh nie przeoozy1li. JicJ:zie tu nietyko c) 

dzień ·ale . i o go<lzinę - z.upełnie, :i'alkb:r 
się szło na wyrkład, ozy Jperę, do te1a,t1m. ] 
wte;dy .spoko)inie będzie1my rnoglli rusiąśr 

pr,zy głośniku, aby slucha1ć programu któ 
ry 11as zaciekaiwia, Nic i nikt nie hę1d1zie 

nas już irytował_ 
A gdy sH~ jiu,ż na.uczymy tego, o c1zem 

wiedzieć J.lOwilmi wszyscy słuchacze ·ra:djq 
wi - to zna.~'zy- umiej·ętności słuchania -~ 
powiemy J nimn innym. 

I 
A 
·'~' 

I 
11111 

Ju.bileusiz.owa deika.racj1a wieży 5-go od.·· 
dizial11.1i Straży Pożarnej, 

\'-ty Oddział Stmży 0~1iiowej r.:·ciz orkiestra straży przy zaklHidach Schei1b.1c.~ 
ra i Grohmana świ~cil ,iubileusz ='C-c1J lecia swei::o istnienia. Nui zidięciu za11oży 
ciele i wychowawcy 5-go Od·lz1du Straiży Pozarnej pp. !(.110l Scheibler. śp. 

EdwarJ Jierbst i śp. Karol \Vi.lhelrn Schei'bler. 

IJh~!iug:ai na tabonze c:i;llwwicie <ZmotorYZO\Va-
in~m w 5 Oc1dziale Straży iPożarnej. 

Stalre wozy, becziki 1zcuprz~gi konne 5-·go Oddziału Stmiży Pożarnej, 

Pot. inż. Słoniowski. 

-5-



Staraniem Komi te tu Więiziennego w więzieniu przy iul. dr. 
Sterlinga 16 odby la isię J1ka1demja z racji imienin ma1rs1zatka 
Piłsudsikieigo. Obecni byli m. in. prok. Grzegorzewslki, dyr. 

Zimow1ski, naiaz. Prze:dtpels:ki i nacz. Połak. 

Dnia '11 marca rb, w isaili R:aidy 1Mielskieij pod pir12ewodni
ctwem p. starosty grod:zkiego dr. Wirony ocllbyło się wia1lnc 

zgroma!dzenie deiegatów Kół LOPP. 

Łodzianie legojoni.ści l Brygady w StZc.zw1pimnie kolo Kailiisiza. 
Ozmczeni ikr.zyzyikami polegli w· warJ!kach z bolS)zeWibinL 

Zdjęcie z roku 19'17-g'o. ~„~ 

Zainzą!d KJila 6-1go Rezerwistów p1rnc. K, E. Ł. ·z prezesem 
µ, Janiakiem na c:zele. 

Z ukazj~i 1mienin marnz. J. Piłsu1c1skiego w Kole R:ewrw i
stów 1Przy zalkfarlach „Niciairni" na \Viidze.iwie odbyła się 

:ak1a1demJw, na której m. in. wy,gł.Jsił refonait prezes P. Pe· 
Hks iPłońs:ki. 

DziatWia z „Sierocińca" d'la sie-rot po żołnie:rza/cih W. P. na 
dubileusm 15-1ecia „Sierociń.ca'' i jubi1eus!zu 15~letniei ipra.c;Y.· 

siostry Józefy, przełożonej „Sieiroc'ińoa'', 

6 -

Skanda1 w Bukareszcie. 
W ty1ch dniach eJita, to:warzyską Bu!Y a

resztu wstrząsnęła wvadomJiść o . wy!krv
ciiu iZbroidni popełnionych p1rzez r:ad:::~ 
Constantina Pastię. R.aic!Jca Paistia pochodzi 
ze 1zna11ej i cenioneij rodziny a1dwokra1cłkiei 

i sam za,jmowaił' od dWluidizi~stu Uat bai111.Ilz:J 
powiażne stan)'Wis1ko w sa1dlzie ape1a1cyjny,m 
By! znany Jako poważ11y i soliJdny obywa 
tel i miesz\ka.r w pięknej willoweJ dzielni·· 
t.Y Bukaresztu. Sta11owił ż ra·cJi swoJeigo 
stan.)wisk~ał waruttków m~Heru1a1lnych 1 z:i. 
let ·zewnętr:zny·ch po1ząd1ana. ipa1rtję dila wie 
lu młody.eh uiroc1zych panien. Zairizwcono mu 
ty11ko chQ~ ,do odsm~ania się od życia to 
warzysikiego, ido ży.cła na iubocz:u, 

jakie1ż wi1e1c olhrzymie zdumienie ogar
nęło ca'ly Buka:res1zt, gdy przed pairomn 
dntamr ,d;ziennilk poranny ,D01TI1ineata" - · 
p1rzyniósł wie·1kie.mi meraimi wydiruikowan,~ 
Wi2!domość o airesz tow.aniu rndcy Constan 
tina: Pastia. Cóż było })lrzyiczyną 1aresiztowa 
ni.a? Otóż w przeddzień airesztof\.vania piro 
kurator generalny trzymał telefon od rndicy 
Pastia. Raidc·a zdenelflWoW,anym gtosem oś
wiadc:z.ył prokuratorowi, że stużącai tlego 
V1ctoriia V.:iico popetnna srumobójstwo. Na 
f.tępnie dodał, że niestety, on sam żałuje 
bardzo, ale nie będzie mógł :zgłosić się do 
dyis1po1zyc:ji u11zędu .śledcizego dla: udzielenia 
\\'Ylaśnień, gdyiż. właśnie w tej tC1hwili udaJe 
się do szpitaila, gdzie ma się poddarć opel!'a 
cii przepukliny. 

Ocz3·wiście, ż~ poliic~ai il.lldata się natyc:1 
miast 1•a rniedsce wypa,dJku i istotnie znaqe 
zionó na. stirydm zwłolki sł1U1źącej, m~Jdej, 

p~zyistojneii koł1iety, kt6r:i taikthy się z·daiw.1 
ło po1 "~nifia sMnohó11shv'1 ·za,pomoc<\ po-·· 
str~Z'ału ;rcwoiwerowe1go .. Zrwłoki mloded s·a 
mob6jc.zy1,i pływaJy ;poprostu we 1, ·rwi, ;i 

w zadln'ęty.ch pak1adh riraweu d1°.mi bi'Z." 

mafia rewl Jwer. 
Samobódstwo pozornie nwto ':>1:zywiste 

Ale -- ale olknzało się p') ba<lilnia:;1! 'uka· 
s.kich zwbk, że śmierć •1asta,pita znaciznie 
wc:zC:'śnkj r•ii to zameMov.10ł polici· ra;;!.:-,1 
Pastia. $kor< iatJwano również po przP~r" 

WC1dzeniu .~ieJztwa, że s.Iu ::ica była ;..„.11.111 
ką Nlldcy, oraz, że radca, tlędąc iw stanic 
nietrizeźwym miat zwycza,i b.ić dziewcizyw; 
Pozatem stwierdzono, na poidsta1wie zezn'afl 
sąsia1dów, rndca cierpi'a,r na przyikre atafki 
•.:vątrobiane, i że. wówc'zas bywał ba.rdzr1 

Mzyikiry i maltretował p)J)'I'Ostu s.wo1a. słn 
żgcą Victorię. Dziwny.mi wydał się .ró)wnie.:~ 

ifaikt ·znn:le~denia zwłok diziewiczyny na.i . str.\' 
ch'tt, któ:rego- ściany miaf podo'bno sann rn.J 
ca Paistfa · ozldoibir dizhv1acznemi, sztuczneimi 
kwiat.ami. 

Znaileziono ies,zcze jeden s1z1czegó!t dość 
zrugadk:rwy, a mia.nowi-:!ie~ w czeLuściad1 
pieca iznalleziono S1Plia!11l'i0!11\ ad lkmvi 1kosz11 
! Q 1r:a d c:V iPastia: 

Oaz:yiwiście, że sędzin. śUedc1zv mznał to 
za dowód ·zbrodni i rna.1tyc.hmi.aist z.ąiriz:a,dzit 
zaaresztowanie ,rnd1cy. . poid;a,jąic wnfose~. 
że Vi1r'toria nie 1popetni:la s1aimob6.Jstwa: le1az 
7:r-stała 17iamordowana. a zab6j1c1a, jeist .jei 
van i chlebodawca r.aid1ca ConrstantJn Pastla 

,r-.. 
Dnia -17 marcai rb. w łoka!t.. Związku Rezerwistórw J<Jło Nr- 6 prac. K. e. Ł. z oka
zji imienin ma(risz. J. PiłsUJdsk1ego odbyła się uroczysta akademJa. Na :Zid.Ję1ciu 'Ulcze· 

stnicy iakademdi. 

lymcizasem na tej właśnie skrwawionej ko 
szuli rn<lca Pastia. opiera 5Woją obronę bo 
CZYIŻ mógl -<jak dowodr?:i - ija\ko prawnik 
nie wiedzlećt że skrwawiJna koszula jest 
dowodem zbrodni i c:zy by w ta1dm razie 
przederwszys bkiem nie izni1s:nczyI tegJ dowo 
ciiu? - Dalej, w ·swoich 12eznaniaich moty 
\.Vuje pochodzenie k1rwi na koszuli. Otóż -
;c:k zeznaje - wszedł wieazorem na strycil 
i natknął się na !eżące ciało. Poniew1aź by 
ło 1.:::iemno, poś1li1Zg11ąt 1się i upaidt na leżące 

w kał1uż.y krw,i zwfoiki i \Vls!kutek tego po
PlarnH swo1ą bieliznę 1knwią niesz:c·zęsnei sa 
mobój1cz.yni.Wobec tego, że się spieszył do 
~-zpitaJa, prtzehrnl się copriędzej w ibie[iznę 

czy.stq, ,a, 5,pJa1mioną sch::iwał do ;pieca, -
gKlyź to byt pierwszy schowek, ~aiki mu 
przy!Szedł na myśl. 

Ty.mazaisem da!s,ze śledztwo wy1k::a1zaro 
ieszdze jeden ciek::wy sz\:zcgó!, ;a, unian.:>wi 

cie - okazało się, że rad.ca Pastia jest truk 
że w~aś.cicie:em malej posia1dłości nru wsi. 
W ogródlrn otacza1ącym willę p) przekopa 
niu iziemi znaleziono zwłoki młodej kolbie 
iY pochowanej rnn. w. pnzed 12 liaty. Dal 
$ZY pnzebieg śledztwa wykazał, że właś 

nie przed 12 :la ty radca Pastia: rnieszkal w 
s.wej :willi \.Vra:z :z 1111lo<lą gcspo<lvnią, kt6ir a 
p.::item w niewytłumaczony sposób ,zginG 
la. Radca mówi!, że porz1111cila Posadę u 
11iego i po;echała do miasta. 

Z innych 'Zeznań :wynika, że awantury 
mię:dzy radcą a gospodyni~ należały ,do czę 
stych zjawiisk. r: 

Wobec tego prakUJrator podt;r.z,ymuje 
oskairżenie :radcy Constantina Pa:stia o po
ptlnienie ,diWóch zbrodni, a cały Bukares.zt 
c~zekuie procesu spok.:>inego, ctchego ra1d· 
cy Pastia, zakonspirowanego rnorrtlercy 
i se.dy-st}'. 

Wykonawcy programuł orlkiestra i JChór pracowników K. E. Ł. z. ptrerz;esem inż• 
r-/. WróbleW!Skim na czele. 
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Dwaj :c•zotowi pr•zedstawiciele komedii po\s,Jdej: AdoM Dymsza 
i Kazimienz Kruko iVski w pysznej scenie z nJ1wei poJJsllfieJ 
komeclJi filmowe.i pt. „ ABC milosci'', tktóra w naiiibMszym 

·cza:się wejdzię na ekiran kiną mEiurnpą ", 

g.wiaizida ekran.u, J3alby Jane, zffwie·r1aJ.lkont·ri,1kt z Oa1r1J„1n La. m 1 d t - "· ·· . .. ... . . "' ei . mte, 
prezy e~• em WYtr\V ó1rni ,, Unive:rrS1al Pi:ctures . COl~pora tion''. 

Piękna aktorlka ame1rylk:ańs1k1a, C::1rol1a1 Lom 
bi'1 cl, którn 11·od:ziwia1liśmy ,1staitnio 1w fil·· 
rr·c „Teraz i zawsze", uik1aże si,ę wlkrótce 

w filmie Pt. „R1umbia". . 

Mar'Y Ems, mit;idz,ynawdowa · alktorka dlrn
imaty;~ina, podpisai'a konfr:a1kt z. wiytiwóir
mą „PlrurarhouiltH i ulkaż'e się w fitlmie pt. 
„A1fi .the king's. horse•• oholk: Cairlia Biris1Sona 

Odblto w dr.u~~ „Kurjera 'tódzkiegio" · 

1 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKJEOO" 

!łOK XI. ======= NiEUZIELA, dnia 7 kwietnia 1935 roku Nr. 14 

SZybownictwo w Łodzi. 

W Pa1i.stwoiwej Siztkołe Tec:hnidzno-P.rizem.ystowej w Łodi.z.i o<lbylta się w: dniu 31 mairca rb. uroczystość pośf\Vi<,licenia dwóch s~Y:
bowcóiw, wyhudoW1anyie'h ,pr;zez 111oznfóW tetl szlkoty, ia caJcnJków KJta Szyff)ow::o•we: go. :Obydwa a'P'a.raty, wystawione w :au!1 
szkoły, bnooiły zrnZtumiale rzaintereisowank; Uroczystość zaig1aił d;yirelkto1r szlko'lY' inż. Kunstman. UdziaJ w m0tozyistJści wzięli · 
p1~wdstaiwiicieile wł.aidz piaństwowyich z P. wice·wojewodą Potoclkilll1i na cize1e, prze·dstruwiciele wh:\Clz mie~sikich z p. komi5airizem 

init. W. WQ,iewódzlkim, reprezentanci L. O. P, P. z .diyr. Wredem, Zw. Stnzeledki, Aeroklub ornz młodiz.ież gimnaizjllltn. 

Fot. A .. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 1os~s1 

s+a+m•~lil•_e•·ęt+-B·+·s~s+s+s++1:1+s+m+s+m4łs'łs+m•m+m•m 




